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Rok XV. Nr. 8. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 24 lut~go 1929 roku. 

OR GA N GL ÓW N BG O Z W I ..t\ Z KU STR A 'L Y POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ ~ 

Czeka nas wielkie zadanie. 
Niezwykle surowa w swym przebiegu zima tego­

roczna z długo przewlekajqcemi się mrozami i z bar­
dzo obfitemi opadami śnieżnemi każe nam przypusz­
czać, że zawisła nad nami klęska powodzi powielekroć 
groźniejsza niż w_ latach poprzednich. To też wśród 

szerokich warstw społeczeństwa powstaje wielki nie· 
pokój na samq myśl, do jak wielkich i katastrofalnych 
rozmiarów rozrosnąć się może niewątpliwa powódź, 

a zarazem budzi się świadomość, iż należy się należy­
cie zorganizować, aby w jaknajszerszych granicach 
zapobiec skutkom tej klęski. 

Władze państwowe i samorządowe czyniq ener­
giczne przygotowania, aby w porę ewakuować ludność 
z miejsc zagrożonych, aby tym powodzianom zapewnić 
schronienie, opiekę i pomoc, aby wreszcie móc sku· 
tecznie opanowywać samq powódź, przeciwdzialajqc 
1ej rozrastaniu się przez wznoszenie walów ochron­
nych i .rozbijanie zatorów lodowych na rzekach, jak 
również przez śpieszenie z odpowiednią pomocą ratun­
kową w tych wypadkach, gdyby jednostkom, zasko­
czonym powodzią znienacka, zagrażało niebezpieczeń­
stwo utraty życia i najcenniejszego dobytku. 

Zarówno w całej akcji przygotowawczej do ner 
leżytej ochrony ludności i jej mienia przed klęską po­
wodzi, jak również w czasie samej akcji ratunkowej 
podczas powodzi, a wreszcie już nawet i po ustąpie­
niu powodzi, gdy przyjdzie łagodzić jej skutki przez 
wyrównanie szkód wyrządzonych, nasze władze pań­
stwowe i samorząd owe liczyć muszą na pomoc jak­
najszerszych warstw spoi eczeństwa, gdyż wszelkie 
klęski zbiorowe tylko zbiorowym wysiłkiem można 
opanowywać doraźnie ź wyrównywać następnie ich 
siraty. 

A że jednak wypełnienie pewnych określonych 
zadań akcji ratunkowej wymaga kadr odpowiednio 
już zorganizowanych, więc też nadzie/e władz i lud­
ności kierują się w pierwszej mierze ku strażom po· 
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żarnym, jako organizacjom w założeniu powołanym 

do czynnego występowania w opanowywaniu wszelkich 
klęsk żywiołowych, a więc i powodzi. 

Czeka zatem na'Sze placówki strażackie wielkie 
zadanie - stawać w pierwszych szeregach tych, co 
podejmują i poprowadzą wszelkie rói'norodne czyn­
ności akcji ratunkowej w czasie powodzi. 

Nie wątpimy też ani przez chwilę, że sfrażactwo 
polskie pośpieszy ochotnie, tak jak to zresztą czyniło 
rokrocznie, do spełnienia swego obowiązku w tym za­
kresie, że z calem samozaparciem się siebie, ze zwy~ 
kią sobie brawurą i odwagą, gdy chodzi o ratowanie 
bliźniego i jego mienia, będą strażacy-ochotnicy wal­
czyli pierwsi na szańcach opanowywania powodzi, że, 
zdając sobie sprawę, jak groźnie zapowiada się ta 
klęska, wytężą cały swój wysiłek i zdolności, aby jak­
najgodniej odpowiedzieć oczekującej ich roli. 

Jeśli będą jakieś niedomagania prac straży w ak­
cji ratunkowej podczas powodzi, to będą one tylko 
może wynikiem braku odpowiedniego sprzętu do te­
go rodzaju służby ratunkowej, zauważyć bowiem na­
ieży, że tak jak i w zakresie walki z pożarami, tak 
też szczególnie może w dziedzinie zadań walki z klę­
ską powodzi, nasze placówki strażackie nie są nale- . 
życie wyekwipowanie w odpowiednie środki do tej 
akcji. Lecz właśnie z przebiegu tegorocznej powo­
dzi, która może okażać się szczególnie znamienna, 
straże pożarne postarają się wyciągnąć jaknajwięcei 

doświadczenia, aby wykazać następnie społeczeństwu 
braki zaopatrzenia w sprzęt ratunkowy i przy pomo­
cy społeczeństwa braki te usunąć. 

Nie będzie natomiast niedomagań, któreby można 
przypisywać niedostatecznej tężyźnie organizacyjnej, 
brakowi zapału czy samozaparcia się w sobie lub nie­
skoordynowania w pracach. 

Czeka nas wobec możliwości groźnei powodzi, 
wielkr.e zadanie, które spełnić musimy godnie i wszech­
stronnie. 
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Współpraca Zf;lrządów i komend straży. 
Zamies·zczooiy na wstępnem 

miejscu w Nr. 5-ym „Przeglądu 
Pożarniczego" z roku bież. arty­
kuł p. t. „Prezes i Naczeln~k" 
zw.rócił uwa1gę sfer strażackich n:i 
koniec.zn!Ość istniernia jaknajści­
ślej-s~ej współpracy pomiędzy pre~ 
zeS'em a naczelniikiem straży ocho.L 
nic·zej. W ska·z.ano tam, że we 
wzaj·eminych stosunkach tych 
dwóch c.zo.łowych przodoiwn1ków 
organizacJi strażackiej panować 
P'Owinna w stopniu najwyższym 
w porównaniu .z pO'zostałymi 
członkami straży atmosfora szcze­
gólnie ścisłej łącz111ośoi, harmonji 
i zbratap.ia. 

A'le czyż tyilko od jednostek na 
stanowiskach nac.zelnych wyma­
gać mamy przejawów śdsłej 
współpracy i łączności wzajem­
nej? 

W równie bodaj wysokim ii wy-. 
i:óżniaijącym stop1rniu przejawy te 
istnJeć mus'Zą także pomiędzy po­
sz1czególnem'i .organami straży, a 
mamy tu na myśli zarząd i ko­
mendę - tę ostatnią .zna:ną w 
myśl ·określernia wzor.owego statu. 
tu pod na·zwą „rady sztaboiwej". 

Zanim jednak · pr.zystąpfany do 
omćwienia form i zakres.u współ­
pracy pomiędzy zariz.ądami a ko~ 
mendami straży, wypada jeszcze 
zastanowić się choć pokrótce nad 
rozpatrzenJem zagadniernia o ile 
wł.aściwa jest obecna struktura 
orga.ni·zacyjna straży ochotni­
czych, przewidująca te dwie zbio"' 
rowe komórki tkiero1wnkze, jakie­
m[ są :zarząd! 1i komenda (rada 
sztahowa). Czyrnimy to dlatef!9, 
gdyż z jednej strony organ.i·zacj.'.i 
straży ochotniczych na 1ziemfach 
P:olski tllie jeS't jesizcze pod tym 
względem ujednolicona 'i na nie ... 
których terenach zada:nia zarządu 
i ·k·omendy straży spełnia tylko 
jeden organ, łączący w iednym 
zespole funkcje tych dwóch {}:rga­
nów, z drug::·ej zaś strony s:kfani,a 
nas d lo ro'Zw.ażań na ten temat 
wzgląd, że właśn1ie odzywa·~ą się 
głosy za s'kasowaniem zarządów 
straży i przełożeniem ich fUnkcfi 
na komendy. 

Ro.zpatrzmy wrięc najpierw ja~ 
kie zadania zakreśla 'Zarządom i 
radom sztabowym 'Obowiązujący 
obecnie w.zor1owy sfatut straży. 
A więc w myśl tego statutu za­
rząd straży jest niejako kiemw­
nikiem całoksiztałtu prac straży, 
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on starać się ma o 1e~ ro•zwój, on 
kieruje 11 wszelkriemi spraw am.i 
straży, on ma nad tlli.emi nadzór. 
Rada sztabowa jest powołana do 
czuwania nad zad1aniami służby 
frontowej straży i do opracowy­
wania wszelkiich projektów w 
tym :zaikresie. Jest ona tylko. or­
ganem doradczym. 

Z powyższ.egio a ied~ocześni1e z 
wniknięcia w hrzmiernie wzoro­
wego statutu wynika zatem, że 
właściwym org.anem kiernwni­
czym straży jest zarząd, a zaś ra­
da sztabowa sprowadzona jest do 
ro1lii podrzędneii można nawet po­
wiedzieć zbyt pndrzędlnei wobec 
tak do-nios1łych zadań, ja;kiie zo.sta­
ły jej zakre·śl101ne prze.z uwypukle­
nie zadań w siprawach służby foon­
to'Wej straży. 

W ogóle wypada pr.zy sposobna~ 
ści :za·znaczyć, że jednem z w1ięk­
szych niedomagań wzoroiweg·o sta­
tutu str:aży 1oichotniczych, a ·co za­
tem idz'i·e pr.zejawiających 'Się bra­
ków w strukturze organizacyjnej 
straży., są właśnie przepi1sy rzec·zo­
neg o statutu w .zakresie rady szta­
bowe~. Jej bardzo ważkia rola nie 
jest w statucie wzorowym należy­
cie uwypuklona, jej kompetencje 
i zakres działalności n'ie są d:o­
sfa tec1znie ro,zwin:ięte, a jej stosu­
nek idlo zarządu i naczelnika jest 
też bardzo niew.yczerpui·ąco okre­
ślony. 

I mo·żna śmiało przypuszczać, 
że te właśnie nfodomagania do­
tychczasowego statutu wz•orowe­
go straży ochotn.ic.zych sprawiły, 
że rady sztabowe w naszych pla­
ców.kach strażackich nie rO'zwi­
nęły naog6ł należycie swej dzia ... 
lCł!lnośe:i, że n.ie wypełnia~ą one tej 
tak rozległej 'i. nieograniczonej w 
rozmiarach pracy, jaką jest do­
skonalenie boj'Owej sprawnośsi 
drużyn sfrażackich. 

Odzywające się ·zaś gło·sy o ska­
sowanie obecnych za·rządów stra­
ży i pT'Zekazanie ich funkcji dzi­
siejs·zym radom sztabowym przez 
jednoic·zesne podniesi·enie tychże 
do iroli kierownkzej, pirzyp.isać 
również należy temu zbyt po ... 
wierzchownemu określeniu roli i 
k1ompetencji rady sztabowej w 
statucie wzorowym. 

Zan.ali.zujemy bowiem choć po­
krótce, s1kądl powstaje w ~trażach, 
foiślej w zespołach czfonków 
czynnych - w drużynach sfra, 

z:ocony wizerUJąe\k. strażaka i złocony 
napis na p:łóciennej o:ktadoe „Kalen­

darza". 

ZNAJDZIESZ W NIM 
mię.d.zy innemi 

następujące wiiaid•omo.ści: 

W skazówki z taktyki pożarnej. 
Utrzymanie (konserwacja) narzędzi. 

Wybór sikawki ręcznej. 

Próbowanie sikawek ręcznych. 
• Mierzenie głębokości ssania. 
I Rodzaje, wymiary i wybór węży. 

Piecza nad wężami. 
Krótka encyklopedja strażacka. 

Sygnalizacja gestowa. 
Sygnalizacja trąbkowa. 

Umundurowanie strażackie. 

Lekkaatletyka a strażak. 

Gry sportowe w strażach. 

Pływanie a strażak. 
Obrona przeciwgazowa a straże. 

Wiadomości o Polsce (obszerne dane 

I 
informacyjno - statystyczne). 

NOTATNIK NA KAżDY DZIEŃ. 
NOTATNIKI SPECJALNE, jak np.: 

j Wyczyny sprawności strażackiej. 
Wyczyny lekkoatletyczne. 
Kontrola obecności na zbiórkach. 
Uszkodzenia w taborze i uzbrojeniu 

i t. p. 
DZIAŁ INFORMACYJNY, jak np.: 
W skazówki przy organizowaniu straży. 
Taryfa pocztowo - telegraficzna. 
Taryfa osobowa Kolei Państwowych 

i szereg innych wiadomości. 

DOGODNY FORMAT KIESZONKOWY 
(92 mm. X 132 mm.) 

I TRWAŁA PŁÓCIEN~A OPRAWA 
Warunki nabycia na następnej stronie. 

1 
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KAl(K~ARl ~l~AlAKA 
NA ROK 1929 

zawiiier.aiący treść omówi·oilą 

na sąsiedtnieij stronie 

ma o:bjętości 

255 stron 

Cena 4 złote 

z diolioz.eniem 10% na kioszty wyisyłki 

przy 'ZamawiaJiliu 1-gio, 2-ah i 3-ch eg­

zemplar:zy. Pt1Zy _zamaiwiainiiu od 4-ch 

egzemplarzy, ko.S1Ztów wysyłki niile do-

liczamy. 

Nadto straże nahywaijące: 

od 5-ciu do 9-ciu sztuk otrzymują 10% 

usrtępSttwai, od 10-ciu do 20-tu sz.tuk 

20%~·stępstw.a i ponaid 20 szfok 25% 

ustępstwa. 

BEZPtATNIE 

OTRZYMAJĄ 

„Kalendarz Strażaka" 

jako pierwszą premję, Ci wszyscy 

Prenumeratorzy , Przeglądu PożM"ni­

czeJ!o", którzy w myśl p·o.prz.ednich 

ogłoszeń wpłacili do dnia 20-go lute­

~o r. b. przynajmniej kwartalną prenu-

meratę naszeg.o ty~odnika. 

Premjiowe, bezpłatrne egzemplarze „Ka .. 

lenda.rr.za" rozesłame zosbam.ą Czytelni­

kom „Pr.zeglądu Pożarnicze.go" je.dno·· 

cześnie z Nr. 10-ym „P.r:zeglądu" z dni.a I 

L 10-go mwrca r.~b-· ~~~-1 
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żackich ro·zgoryczen:ie na zarządy, 
wywołuiące aż wn.ios:k'r o konriecz-- · 
ności skasowania tych l{)lfganów w 
strukturze organfaacji. 

Oto zar,ząd straży składa się 
zwykle, z wyjątk~em inaczelnika i 
pomocnika naczelnika, z ~ed110i­
stek ni.ie będących czynnypii 
członkami drużyny, a tylko z 
sympatyków straży, stan:owiących 
wybitniejs1ze 1ednostk:i społeczeń­
stw.a miej'Scowego, a będących w 
stosw:tku do straży członkami po­
pieTającymi, to jest zasilających 
straż materj,alnie a nie pracą czyn­
ną w walce z piożarami· tak, jak 
członkowtie drużyny strażackiej. 
Stąd więc element czynnych stra­
żaków .jest w z1arząda·ch stmży 
prawie zawsze w mniejsz1ości i 
sfanowii ·zazwyczaj jedną czwartą 
alho 1i mniej nawet ogółu człon„ 
ków zarządu, bo jeśli chodzi o 
funkcj-e gospodarzy, t10 pi1astują je 
rów,nież bardz10i często raczej 
członkowie popieraijący. 

Tak sformowany zar,ząd może 
więc nawet bardzo dobrze i po­
myślnie prnwadzić ogó'lne intere­
sy sfa-aży, może .zjednywać wśród 
społeczeństwa mi1ejs'C:owego ·zaufa ... 
.nrie do organizacj.i1

1 może pozyski­
wać na prace straży o.dpowiednie 
fundusze, może 1gndnie repTezen­
tiow.ać straż wobec wfadz lokal­
nych, ale nie jest Żazwyczaj w mo­
Ż'll!oś·ci wniknąć w warunk~ służby 
strażaok:ieL ustalać plan iniwestycji· 
w skaży, baczyć nad doskonale­
niem ihojowem straży i uspiriawnia­
niem strażaków, ustanawiać pro­
gram prac straży - słowem wy­
pełniać jako zbiorowe ciiało kiie­
·rowrnicze zadan!i1a 1 zwią.z·ane ze 
służbą frontową straży. 

Zarzą1dom straży,, ze wz.ględu 
n:a omówiony powyżej ich skład, 
brak będzie ,zawsze 'tego nerwu, 
że tak go określę 11hojowego", ja­
ki znowu o·żywia tych, którzy peł­
nią bezpośrednią służbę w walce 
z 1pożaJrami. Jest fo zupełnie zro­
zumiałe, nie można się temu dzi­
wić i nie należy też za to piętDio­
wać członków zarządów, g1dry jed­
noC'ześnie, ja;k to uwydatnimy po­
niżej, rola ich w :o~ganizacji i dzia..: 
łalnoś-ci sitraży jest ważk1a ti poży­
teczna, a w odpowiedniej struk­
turze organizacyjnej przy podnie­
sieniu znaczenia rad sztabowych 
nie będzie, niewątpLiwie, wytwa­
rzała tych objekcj.i, ja.:kie dziś po­
wstają. 

Zmiany w s'tnikturze straży . po­
żair.nych ochotniczych w .tym .kie­
runku, aby , skasować zupełnię o-

hecne zar.ządy straży, przerzuca­
jąc ich fun!kcje, kierown:kze na dzi­
siejsze rady sztabowe, czy ·też ko­
mendy, 1a'kbyśmy je może wteidry 
nazwali, sprawił)'1by w konsekwen­
cji, że wł.adze kierownicze straży 
rekrnuowałyby się wtedy wyłącz­
nie 'Z członków czynnych. A więc 
innemi słowy te jednostki z g~-0 ... 
na społeczeństwa miejscowego, 
które dla różnych, ja'.k wiemy, 
względów nie mogłyby pełnić .słu­
żby czynnej w szeregach strażac­
kich byłyby pozbawione możno­
ści s:ze·rs1zej działalnościi na grun­
cie straży, dJzfał.alniości efektyw­
nej i dającej pole do wyróżnienia. 
a więrc pociągaj~cei i zas·zczytnej. 

PozbawiJone więc zostałyby na­
sze straże ochotnicze tego powią­
zania ze społeczeńS'twem miejsco­
wem, j1akie dziś p~1siadają. Jedno­
stki · 1chętne i uspołecznione, które 
doceniają ważkie z1adania ·straży, a 
które nie mogłyby należeć ·do s'Ze­
regów straży w charakterze człon­
ków 1czynnych,nie miałyby możno­
foi współipracować nad ruzwoj1em 
tych organizacji. 

Jasne s1tąd jes-t, że w tych wa­
rulllkach ·tiola i •znaczenie straży 
pożarnych aichotni.cz-ych obniżyły„ 
by się, a warnnki działalności 
i: rozwoju organizacji. str.ażaickfoh 
pogorszyłyby się. 

Należy też wątpić, czy więk­
s:zość s:traży zgodziłaby się, aby 
z grona jej władz !kierowniczych 
wystąpiły te jedlnJostki,, które w 
za,rządach s.traży zapisały się o­
wocną, długoletnią nieraz działal­
nością na rzecz ·organizacji i· któ­
re wyka•zują nadal i zaws·ze wy­
ka'zywać będą :swą troiskę o mz­
wój 1nistytucji:, pracując dla nich 
be:zwątpienia z dużym 1pożytkiem 
w przypadającym im zakre.sie. 

Wszelkie więc .zmiany wzoro­
wego statutu i struktury straży w 
k~erunku skasowania zarządów 
straży uznane być mus1zą za niedo­
pus·zczalne i wykluczone, a wobec 
tego należyta o:rganizacja straży 
oprzeć się musi na możniośc.i po­
woływania do orgaµów kierowni­
cz)'lch straży zarówno czynnych 
strażaków, jak rówież i jednostek, 
które n~e pełnią bezpośredm.iej słu­
żby w walce z pożaram~ oraz na 
1odpowiiednliem iSkoordynowaniiu 
we wziajemnej w1spółpracy tych 
czynników, ·o c,zem jednak pomó­
wimy w nastęnym numerze. 

tD()kończenie nastąpi). 

Ego. 
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Tabor w gotowości wyjazdowej. 
Jednym z bardzo doniosłych 

wamnk•ów szybkiego wyjazdu 
straży pożarnej do akcji ratunko­
wej jest odpowie-Orne ustaw:i1enie 
taboru w remi1zie i należyte Gego 
.przechowywanie. Niestety n.a ten 
fa.k ważki sz,czegół, stanowiący w 
Zlilacznym stopniu o sprawnoś;:i 

straży, ni·e zwraca siię u nas do­
tychczas na1eżytej uwagi. 

Oczywiście przyznać można i 
należy, że rniedomag.ainia pod tym 
względem są w dużej mierze wy­
nikiem s:zcz.upłości remiz stra-

. żackfoh lub też 'Złego i1ch stanu, 
nieodpowiadającego bynajmniej 
warunkom ra1cjoinalnego przecho­
wyw.aniia nar.zę.dzi i utrzymywa­
nia taboru w ciągłej gotowości 
wyja:z.dowej. Łatwo jest bowiem 
mówić o racjonalnem ustawieniu 
i P'rzechowywainiu narzędzi, gdy 
remiiza dest obszerna, ov-.zewana, 
sucha i t. p., .ale trudlniei jest 
rzecz prosta coś radykalniejszego 
w tym kierUnlku uczynić, gdy re­
mizy znacznej ilości straży to 
drewniane, szczupłe szopy, w któ­
rych narzędzia muszą siać, jak się 
to mówi „na kupd„e", gdy,ż z tru­
dem je pomieśdć można. 

A jaki w tych warunkach wy­
gląda wy.ja1zd straży do akcji ra­
tunkowej łcutwo sobie wyobrazić. 
W czasie alarmu, podniecającego 
przy;biegaijących do remizy stra-
żaków - ochotników narzędzia 
wyeii·ągain.e są gorączko:wo, a że 
przytem stoją one .niemal „j,edn.:J 
·na ·drugiem", więc też nierzadko 
już w samem zaczątku s:zy.kowa­
nia ·się clio walki z żywiiołem nie­
które narzędzia lub przyrządy zo~ 
stają uszkodzone i nie mogą być 
użyte do ak·cj,i ratun'kowei. 

Chociaż w.ięc najide.alniejszem 
rozwiązanrem poruszanej k1westji 
i pr:zezwyc1ęzeniem niedomagań 
pod •tym względem jest oczywi·ście 
z,awsze budowa remiz, odpowia­
daijących zadaniom straży, nie, 
mnńej ,zauważyć można, że i1 w 
wypadkach posiadania przez słra­
że nieodpowiedn4ch naogół remi1z 
duro jest do zrobieni.a, aby pł"·ze­
strzegać zasad pozosfaw;runia ta­
boru w dio,statecznej gofowości 
wyjaz.dowej. 

W straża~h naszych ·zaniedbuje 
si1ę często wielu s·z.c1zegółów 1 od 
których uzależniony jest stan go. 
towośd wyjazdowej tiaboru, prze­
nosząc wszystko „na karb" nie­
pomyślnych warunków mies·zka-
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niowych i usprawiedliwiając się 
tym argumentem niejako ryczał­
towo z tego, co mogłoby jednak 
być uwzględnione nawet przy ni·e­
sprzyjającym w zatSadzie stanie 
remiz. 

Dlateg·o też wypada zwrócić hl 
baczną uwagę władz straży, a w 
pierwszej linji Druhów Na•czelni­
ków, aby ·o gotowości wyjazdo­
wej taboru nigdy nie zapominali. 

Dobrem rozwiązaniem utrzy­
mywania taboru w stałej gotowo~ 
ści wyjaiz,dowej jest po:sfadanie 
przez straże wo·zów pogotowia 
niejednokrotnie już opisywanych 
na tern miejs1cu. Taki wóz pogo­
towia zawiera ikomplet najnie­
z.będniie,jS'zych narzędzi i przyrzą, 
dów pożarnych. W strażach po­
siadających wioiZy pogotowia nade­
ży więc tylko bia1czyć, aby wszyst­
k·ie narzędzia i pr:zyrządy przz, 
znaczone na ten wóz 'Znajdowały 
się na nim ea.wsze, aby ich w mia­
rę możości ·ni,e używano nawet 
do ćwiczeń, ia w wypadku użycia 
zaraz należvcie ·oczyszczono i 
dokładnie sprawdzono. czy nie 
uległy ja•kiemuś uszkodze,niu. 

W strażach, które nie posiadają 
· wozów pogofowi1a leoez tylko dwu­
kiołowe wózki do ręcznego po­
ciągu, winny one :zawie,rać rów­
nież stale wsz.ystkie przeznaczo­
ne .do nich narzędzia i przyrządv. 

W reszcie w tych strażach, któ­
re wogóle nie ip'Osfadają jeszcze 
woizów czy wózków, a tylko samą 
sikawkę ręczną, przenośną ta 
wiinnia być ustawiiona nie na ziemi 
lecz na drewn[·anyich klockach, 
przyczem drążki od pompowania 
winny być założone w uchwyta1ch 1 

aby w każdej chwilii można byłn 
pr.zenieść sikawkę w celu wsta­
wienia jeij na wóz, na którym bę­
dzie ona przew1ieziona na miejsce 
akcji ratunkowej. 

Pr.z.y każdej si:kawce maidowiać 
się muszą ws1zystk1e pomocnicz~ 
p!1zyrządy służące do ich napra~ 
wiania, a więc np. oliwi:arkta, ,za­
pasowe pakunk,i do półłączników, 
n.id do uszczelnianfa tłoka, drut 
do taśmowania węży, lampka sspii­
rytusowa. 

W s.zystkie częsc1 pomocnicze 
przy narzędziach, j1a:k np. prądow~ 
nice i trójniki przy sikawkach 
mus1zą być należycie pr.zymoco­
wane, aby w żadnym .razie nie za­
szedł wypadek z.gubiema czegoś 
podczas i·aZ<iy do pożaru. 

Pewne i trwałe umocowanie 
przestrzegane też być musi w od­
niesieniu do wszystikich narzędzi 
i przyrządów z.najdujących się na 
wozach, aby wykluczone były 
również wypadki oderwania, czy 
odczepienia się czegoś zarówno w 
czasie ala.rmu - przyg-0rti0wania się 
do wyj1az,du, jak i podC'zas samej 
jazdy do pożaru. 

P.nzestrzegać rów:mez należy, 
aby każde z narzędzi· było zda1.ne 
do użycia i wykorzystani1a, a wię:: 
dopi1linoiw1ać np. należy tak pod­
stawowych sziczegółów, jak stałe 
napełnienie beczek wodą (.z wy~ 
jątkiem ·zimy i w wypadku gdy 
remi.za jest nieogrizana) lub napeł­
nietn.ie zbiorników pochodni i t. ~ 

Samo rozmieszczenie wozów i 
na-rzędzi w remizie 1zależne· jest 
oczywiście ·od rozporządzalnego 
miejsca. Prawidłowe jest ustawie­
nie wo·zów i nar.zę.dz-i wtedy, gdy 
do każdego z nich iest swobodny 
dostęp 1z każdej sfroiny i gdy wo­
zy stoją każdy nawprnst drzwi 
wyjazdowych, aby ich wytaczanie 
w cza:sie alarmu było łatwe i aby 
przy wyta•czaniu nie uszkocłrić da­
nego wozu czy narizędz.ia lub też 
bram samej ;remizy. 

Gdy remiza jest szczupła i gdy 
nar:zędzia stać muszą z lkoniecz„ 
ności w więks1zem skupieniu, wów­
czas należy przynajmn[ej prze­
strzegać, aby k1ażde z narzędzi 
stafo, :zawsrz,e ściśle na jednem i 
tern samem, zgóry wyznac1zone.m 
miejs·cu. W ów czas przy przepro­
w a:dzaniu od czasu do czasu ćwi­
czeń alar.mowyich strażacy mogą 
i pow.inni s1z.k0Hć się nie ·tyilko w 
spr a wnem 1 s:zybkiem wyprowa­
dz.amiiu taboru, ale i w pokony­
w;ainiu tych, że tak powiedzieć 
można lokalnych trudności, wy-. 
nikłych z nieracjonalnego usta­
wienia narzęd1zi. .Dlatego też do­
wolność w każ,dnrazowem usta ... 
wiiamfo narzędzi jest wprost ni'e­
dopuszcz,alna. 

C:zęstem jes·zcze niedomaga-
niem przy wyijazdach straży jest 
niemożnosc otworzenia remizy 
przez pierwszych strażaków przy­
bywających na alarm, gdyż cze­
kać oni muszą na tego, który po­
siada klucz, wskutek czego zda­
rzały się i1 zdarzają wypadk!i.1 · że 
nawet z tego powodu następUje 
opóźinien:ie wyjazdu straży do po­
żaru. Tę kwestję należy Męc też 
uregulować. Albo zatem d'o re­
mizy być musi kilka kluczy tak 
ro:zmiesz·c.zonych. u członków stra­
ży, aby spóźnienfa w {)twoirzenru 
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remizy były bezwzględruie wy­
kluczone, albo też, co jest celow­
sze, kilucz od remizy znajdować 
się winien w spe1cjalnej, osiz:klonej 
szafce przy remi1zie, iżby w razie 
nredostarc,zenia na,_ czas klucza 
można :było przez rozbicie szybki 
posiąść ten rezerwowy klucz. Ty-

- le się iuż ra:zy o tern pisało, ale 
wiele iest jes1zcze •straży, w któ­
rych i ta, tak drobna a niepo­
myślna w swych skutkach kweS'tj,a 
.ni·e jest, nfostety, unormowana. 
Luźne natogół uwagi powyższe 

nie wyczeripują oczywiśde .zagad­
nienia omawianego i dlatego 
wskazane byłoby, aby Dmhowie 
Naczelnicy Straży zechcieli za"' 
stanowić się bliżej, nad :tą kwestją 
lub lepiiej jesz.cze zwołać posie-­
d·zeni.a rad s.ztabowych w ,celu 
ro.zpatr.zeniia w jakim stanie goto"' 
wośc'i wyijazdowej jest tabor Ich 
straży. Pr.zekon~ją się Oni wów ... 
czas z pewnością, że jednak po­
mimo wszel:ki1ch tak powszech­
nych braków w remizach możn:l 
w tym 1zakresie coś niecoś z:dizia­
lać ii sprawność wyja.z,dową stra~ 
.ży podnieść. 

J. Ł. 

Rad7 Sztabowe Strat7 
jako szkoły tałU7ki po­

tarnej. 

W p1'1Qlg:ram~e wy:s1zkolema ka:ż­
d1e.j straży opriÓaz szkolenira pra:k­
!tycznego, obejmując.e,go ćwiic\Z,e­

. nia z :narzędlzi.am.i, . p1rz.e1ralbiianie 
zadań taktycznych na bud)rn;k CłJch 

. i t. p., niepośilednie miejsce zaj­
n:iować powim:lioi ·s.ztkolen:ie te.oire­
tyczne, które wypełnić powinno 
program zajęć s.zazegól,nie w po­
rze zimowej, kiedy z konfocz1110-
·ści pnzerwać trzeba ćw~czenia na 
Wl()tlnem potwietr~u. 

W szczególności terenem tego 
szkol1enia: teoirefyaznego winny 
stać się w tym okresie czasu po­
siedzenia Radl. Sztabowych sitra­
ży, któryich porządiek dizie:nny o­
bejmować winie'Ill refeiraty po­
szczególnych oficerów i podofice­
rów srtiraiży !Il.a tematy z z,akre.su 
wiedzy pożarniczej . J ed1nym z ta­
kich p1ożyfoc2'Jtlyich 1tema.tów G1est 
rozwiązywanie zadań ta;ktycznych, 
któ!l"e znakomicie pmyczyni się 
clio pogłębienia wśród sztabu stra­
ży :z1I1Jajomości taktyki pożair111iej. 

.Poważną pme1S.z.k odą w p:rowa­
dżeniu 'tej akcji wyszk10Jenfo:wej 
iest brak tematów za1dań ta;ktycz­
nych, a rówruieiż, w wielu wypad­
kaicih b~ak i1t1foiatyw)r, która by-

Nr. 8 

laby hodźe~ do pooięci.a piraicy 
w tym kierUniku. Z wielkim też 
uznaniem powitać należy ak.cje, 
zapoczątkoiwaną prriz:ez Okręgowy 
Związek Str.a:ży Poż. potwiatu 
Sierpskiego, który ,opracował i rn­
iZ,esfał s,t1r.a1żiom w swoim ·okręgu 
te·maty zadań ta:kty.c!ZIIl-y;Cih ,dlo mz­
wiązania w pe1wnym n.z.na,cz.onym 
·terminie. Nadesła·ne rozwiąizania 
będą ro'Z1patr.zioine p1ize,z Związ.ik 
i poczynione 1pnz:ytem uwa1gi za­
komunikowane ,s·tira·żom. Za nai­
l1epsz1e ro1zwią;z1ainie ma być wy-

. znaczo111:a nag·rioda. 
Myśl' tę mmać inC1Jleży za bard!z.o. 

trafną. P111z.yipus·z;czamy, że rnze­
s łane -oib e cinie dlw:a .z.adJm1iia (jied-

. no dla striaJży wiejskiicih, d!rugd.e 
dla miasteczkowy.eh), 1są -tylko po­
czątkiem i że Zwli1C1!Z1elk więcej fa­
kiJch tema;tów sfraż.om dostar1azać 

· będzie, z3'chęca.ją1c j1e w ten spo­
sób do szkioleni1a się w taktyce 
pożarnej i uła1twia~ą1c im tę pracę 
przez d1osfa!l'1czien~e mater1j1ału, a 
nas1tępn1e p:r.zeiz fachowe uwa·gi 
k1rytyiczne :o 1łirafuośd, wz.gllędnde 
błęda,ch rozwiązań. 

W spomrriaine wyżej d!wa zaJda­
;nia są dość łaitwe, mo1że nawet 
zbyt ła1twe. Ob.a zawieraqą j.ed\en 
d.!nść ciek•awy 1sizczieigół, a miano­
w.1ciie przewdidfują współpraicę 
pr:zy 1poża~ze kilku sif.Taży, pnzy­
był-y;ah w pewnych 01dlstępach 
·c zas:u. W ca toś.ci swej zadania 
pomyśl1C1Jne są 'Żyd.owo i pJ."lz.ewi­
dują n101rmalne 1warUJilJki, ,prizy Mó­
rych straże na terenie pracują . 

Mamy niepłonną nadzieję, ź.e 
inii1cja1tywa Związku Sie.rrpskiiego 
znajdzie lic1znyich naśla1dJOtwców 1 
co pa-zyczyni się niewątpliwie do 
wzmużenia w sfrażach pracy na1•.~ 
s;zikoilieniem się wzajemnem ich 
członków. 

Współpraca organiza­
cji społ'eczn7ch na wsi 

W o'kresie rozbicia społeczeń·' . 
stwa na obozy, grupy i g.mpk], 
zwalczające się wz,ajemnie i piize­
noszące osobiiste arrtag'Oniizmy na 
tereny praicy społecznej, która w 
zdrowem społeczeństwie łączyć 
winna wszystkich obywateli be·z 
względu na różnice przekonań po" 
litycznych, mamy do za,n01towa-1 
nia 1barc1zo pocieszający ohja w 
harmonijnego współdziałania róż~ 
nych :organizacji, podejmujących 
swe zada'Ilii:a w sferach ludowych. 
Donoszą nam mianowicfo 1z Sie­

mienia, pow. Włoda wskie~o, o 
· o'dbytem" w dJniu 27-yrri stycznia 

r. b. wspólnem 'Zebraniu prized­
stawidel.i nast.- organizacji z- te­
renu gminy: Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych z Siemiania, Wi·eTZ­
chowin i Woli Tulnidkiej, oddzia­
łu Zw.iązk!U Strzeleckiego w Mił­
kowie, Kół Młodzieży Wiejskiej z 
Siemienia i Gródka, Kółek Rolni­
czych z·e wsi Siemi·eń, Miłków 
.i Działyń. 

Przedmiotem obrnd tego zebra ­
nia były następują1ce zagadinienia: 
1) sprawy propagady oświaty 

·pozaszkolnej wśród młodz,ie.ży 
wiejskiej, 2) J.ak1 01rganfa.acj.e win­
ny pracować na po1lu sipołecznem, 
3} Spra'W'a lokowania drobnych 
oszc.zędn10ści (wkładek) w miej1sco­
wej Kasie Po-ży.czkowo - Os·zczęd­
nościowej, 4) Rolnictwo, 5) Spra~ 
wozdaillie z prac pos,zc.zególn:ych 

· organi1zacj1i i odczytanie Ważniej ­
szych uchwał w okres.ie pierw­
szego 10-lecia niepodległości Pań­
stwa. 

Referaty wygłosił orgain'iizator 
zebrania 1p. St. Narębsk:i, sek.re­
tarz gminy, przy p1omocy miejsco­
we:go k1i:ern1wniika 1s.zkoły p. Lu-

. baski. · 
Zebranie zgromadziło około 160 

osób, przeds'ta'Wicieli i członków, 
zaproszonych org,wniiza1cjii. Po dy­
skusji nad referatami• ,postanowio­
no utworzyć .i wybrano komisję 
międzystowarzys•z.eniową, która-

. by c.zuw.ała inad roz:wojem. oir.giani­
zaaj'i1 i kierowała .a.keją propagan­
dową wrśód młodz1ieży wiejskiej. 

ln:icjatywę powiązania s1zeregu 
organiz,acyj społecznych pracują­
cych ill'.a >tym samym ternnie powi­
tać należ-y z wielkiem uznaniem . 

DO'tychczas obserwowa:Hśmy 
przeważnie obj.aw wręcz pr:z.e­
ciwny - zwak:zainia jednych 0tr­
gani1zacji 1przeiz ·drugie, bądź to ze 
względów różnic poltitycznych, 
dzielących ich c.złonków lub kie­
rowni:kóiw, bądź też z powodu an­
tagon1i1zmów osobi·stych pomiędzy 
ich kierownikami. 

Zdrowy instynkt m~od~ieży 
wiejskieij poczyna otriząsać s.ię z 
tych wad, tak bardzo roizpow­
szechni1onych u nas na prowin­
cji. Zro.zumienie tej wielkiej 
prawdy, że praca społeczna winna 
pogodz1ić ws·zys·tkkh dl1a wspól-:­
nego dobra zaczyna się przeja­
wiać w czynie. Oby foicjatyw8. 
wykazania prze'z działaczy spo­
łec.znych w skrnmnym zakątktt 
prowiinc.jonalnym roz.winęła się 
jaknajpomyślnieij i ·znalazła· 'licz­
nych ń-aśfadowców. Sz.część Bożeł 



\Z· ŻY·CIA ZRZESZONEGO STRAŻACTWA 

Posiedzenie Rady Związku 
Lubelskiego. 

W dniu 10-ym lutego odbyło się 
w Lublinie w sali konferencyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego 1posiedze­
nie Rady Związku Straży Poż. woj. 
Lubelskiego. Na posiedzenie to 
przybyli z Warszawy jako przed­
stawkiele Główinego Związku dru­
howie. H. Pawłowski i irnsp. S. 
Szubert oraz ·z Częstochowy druh 
prof. Mąko.sza. 

Posiedzenie zagaił i pr.zewodn~­
czył na nim prezes Związk111 Lu­
belskiiego, woj.ewoda Lubelski 
druh A._ Remi.s·zewski. Sp.r.awo·zdia­
nie Zarządu za · cza'S od dnia 1 
k~ietni.a do 31-go grudnia r. ub. 
odczytał vice-prezes Związku druh 
L„ Kwiatkowski. Sprawozda:nie 
wyka;zuje, że w dniu 1 stycznia 
r. b. na terenie Związ\ku Lubelskie­
go istniało 848 ochotniczych sfra­
ży pożamych, gdy w dniu 1-ym 
stycznia 1928 miku istniało 639 
straży, a więc przybyło 'W ciągu 
roku 1928-go 209 straży. W cza·sie 
~prawozdawczym na terenie 
Związku praco·wali: inspektor 
podinspektor i 16 instruktorów, 
przy pomocy których wykonano 
cały szereg prac, wymienionych 
szczegó~owo w sprawozdaniu. 
Międz:y innemi w ·celach propa-

. gandy wyda1I110 z inicjatywy pre­
zesa Związku P· wojewody Remi­
szewskiego i przy poparciu finan­
sowem P. Z. U. W. popularną bro­
szurę p. t. „Czy chcesz mieć dach 
nad głową?". 

Po przyjęciu przez zebranych 
do wia.domośoi sprawozda1n:ia1 za­
tw~er·dzono plan prac .i p·reliminarz 
budżetowy na rok 1929/30. 
, ZaproS'zony na posieidzeiri.ie druh 

prof. Mąkos.za wygłosił referat w 
sprawie podniesienia 1poziomu 
a1rtystyc:zmego orkiestr straża·c· 
1kich, jak również organrzawan.ia 
w straża.ch chórów. W referacie 
swym druh Mąkosza Wiskazał dro­
gi, po j.ak1ich orkiestry strażackie 
winny 1kr.oczyć, aby podnieść swój 
poziom organizacyjny i airtystycz ... 
ny, a także jak postępować w za„ 
kresie akcji o·rganfaowania chó ... 
rów .przy straż.ach. 

. Dłuższą dy.skusiję wywołała 
sprawa przyjęcia nowych stafotów 
tak ·dla Związku W ojewódikiego, 
j~k również i dla Zwią·zków Okrę­
gąwy;ch~ Z pewinemi poprawkami 

.sątuty te zositały przyjęte. 

Spria'.Wę udziału w zjeź·dzie i wy­
stawie w Po.znaniu reforował insp. 
Błaszczyk•, wyiaśnień zaś bliższych 
udzielał przedstawiciel Gł. Z wiąz­
ku insp. Szubert, a w rezultacie 
Rada postanowiła przyjąć udział w 
zjeździe i wystawie, wystawiając 
drużyny ćwiiczehne do zawodów 
ogólno - pań-stwowych. 

Druh wiec-prezes Kw.iatkowski 
po•fa1formował zebranych o pra­
cach, związanych z budową włas­
nego gma·chu, zdając krótkie spra­
wo:zdCIJn.ie, które wyka:zało, mjędzy 
irmemi, że ogłasiz.any był dwukmt­
nie konkurs na szkice. W konkur­
s.ie tym wzięło udział 3 architek­
tów. Są;d ~konkursowy uz.nał za 
n:ajodpowiedrniejsze s1zkice mz. 
Bohdana Krauzego, któremu też 
powier.zono sporządzenie planów 
i kos·ztorysów. 
Rozpoczęcie budowy si1edziby 

Związku Lubelsk1iego jest projekto. 
wane w r. b. z nasfa·niem pierw­
szych dni wiosny. Z zaofiarowa­
nych dotychczas materiałów na bu­
dowę domu wymienić należy: 

160 tys. sztuk cegły, 3 wago­
ny drzewa budowlanego, 1 wago.n 
cementu, 1 wagon wapna, w go­
tówce zaś wpły.nęło <l:oty,chc.zas 
okuło 30 tys. złioty;ch. Dals~ze ofia­
ry stale napływają. 

W wolnych wnioskach poruszo­
nych jeszcze za.stało szereg spraw 
org.aiilizacyjnych1 poozem posie­
dzenie Rady zamknięto. 

tS. B 

Z Okręgowego Związku Straży 

w Siedlcach. 

Okręgowy Związek Straży Po­
żarnych w Siedlcach wydał okól­
nik Nr. 45/I, z któreg·o dowiaduje­
my się, iż w powieóe Si·edleckim 
na dzień 1 stycznia rb. było 55 
straży, nie licząc kolejowej ·i woj­
skowej w Siedlcach. 

Zwią1zek przypomina o obowiąz- ' 
ku ubezpieczenia członków stra. 
ży w „Kasie Strażackiei", co na­
ogół jest bardzo lekceważone, oraz 
wyjaśnia, kiedy strażacy mogą wy­
stępować w mundurach, a więc na 
zbiórkach, iZehrania·ch rady szta­
hQIWej, posiedzeniach zarządu i 
uroczysfośeiiach. Jeżeli jednak 
członek stmży uda:je się poza miej­
sce 1swej siedz1by w mundurze, wi- · 
n1en mieć na fo SfPe.cjalne zeizwole-

nie z podpisem naozelni1ka i pie„ 
czątką straży. 

Doceniając piśmienmctwo zawo­
dowe, Zwią•zek 1bezwzględn.ie kła­
dzie nadsk na p·renumerowanie 
„Przeglądu Pożar.niczego" - prze­
w,idując naganę publiczną dla stra­
ży, któreby tego obowią1zku tlli~ 
spełniły. Poziatem Związek przy­
pomina, iż w myśl ustawy o finan­
sach komunalnych, sumy uwzg1lę­
dn.i101I1e w budżetach gmi:nnyich, a 
ni•ewypłacone przed 1 kwietnia, nie 
mogą być podjęte po tym terminie. 
Wobec tego 1zarządy ·stra·ży winny 
podjąć staTia;nia o wypłacenie .im 
należnych subsydjów p1"1Zed · kwie­
tniem r. b. 

Na zakończenie wspomniia:no 
okólnik Związkru wojewód:zki·ego w 
sprawie akcj1i zwalczania pijań­
stwa wśród str:ażaków i wogóle 
wśród społeczeństwa, · z:aznacz.a­
jąc, iż Zat.iząd Okręgu będzie suro­
wo I iętnował wszelkie wyikrocze­
ni1a w tym ki1eruniku 

Rozwój pożarnictwa na terenie 
pow. Stołpeckiego. 

Okręgowy Związek Stir:a.ży o,. 
żarnych ipow. Stołpeckiegoi, zor­
ganizowany w dn. 2 lis1topa.dla 1927 
r., l:ic.zy obecnie 33 zrzesz10nych 
stmży z ogólną 1liczbą 1167 ·człon­
ków c1zyillil.yioh. Do cza1su p·oiW­
sfan:ia Zwią:zku nia tereruie1 .powira­
tu istniało za1edtwie 14 str.aży, a 
i z tych kilka nie było zare­
j esfroiwa:nyc!h. To .teiż pierws.zem 
d~żeniem Zar1ząoo było powoła­
rnt.e dlo życia w.ięks,zej ilośd p1La­
cówe:k obtr1on;y pożarowej, c10 z 
biegiem czasu z:rea1iziorwa:n0i. 

R01zmiesz.czenie straży 111ia tere­
nie powiatu pr.zedsiaw:ia się na­
stępu,jąco: 1 straż w Stołpcach, · 1 
w Qminie St1ołpe-ckiej, 7 w Rm1nie 
świerżeń, 2 w ·gminie Rubieżewi­
cze, 7 w gminie Mir, 7 w· gminie 
Zuchowi1c1ze,, 5 w i!miiniie Je:remi­
az.e i 3 w gminie Derewno. Poiza­
tem istnię.ją jeszcze: ikole~owa 
straż w S:tołlpcach, woj.skowa K. 
O. P. Ba·o1I1JU w Sto.łpcach, wojsko­
wa K. O. P. 9 Baio:nu w Rubie•że­
wiczaoh, faibry;czna p:r1zy tartaku 
firmy Anglo-Europ. w św:ierżniu . 

Z głów:niej·szyioh czylllilio·ści O­
kręgu n:aile·ży wymie.nić .zorrgamń:­
zowa;nie pr.zy U.Tizędach g.mill!I1yich 
komilSJji przooiwpoża!l'1owych i o­
prrucow a·lllie dla rnicih regulaminu 
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działalności. Z wiązek udziela 
stra:rom wsze:1kiego rodzaju wska­
zówek w dziale o~aniz.acyjnym i 
wy~z~lem~W)TD;ł· , 

W okres1~e s.praw01zidiaw1czym 
zdidiłano . przep:riowadzić: 55 Dustra­
cyj podstawowych i 31 kointl'lol­
nych, 13 ćwiczeń z nar.zędiziami 
i 17 alairmów. W tym czasie od1

-

1było 1się 26 pos:ied!zeń zarządów 
straży, 21 zebrań organizacyj­
nyoh, 2 jednodruiowe ·odjp.r.awy o­
ficerskie z liczbą 45 uc:zestni­
ków, rep·rez:enitujących 20 straży, 
2 . .kursy· .poża:rnic.z.e 5-<llniowe i je­
den 8-dniowy, 4 p1rzeszkolenia 
trzyidlniowe i 2 dwudniowe oraz 
ćwiczenie rejonowe dla dwóch 
straży. Poz.atem przygotowano 
drużynę do marszu S1zlakiem świ­
te1ziańskim. 
. Zal'!Ząd Zwią;zku Okręgowego 

opra:cował sieć obrony przedw­
pożarowej .swego tereinu, ·z czego 
wyniika, j.ż na tere:nie ipow. Stoł­
peckiego ·Wi1liillO być cona1fmniiej· 65 
plrucówek 1stra·żaclki·ch i że w prz.e­
ciągu 3~ch lat Związ.eik winien 
7Joirgruniizować 32 nowych straży. 
Należy nadmienić, że spraw­

ność 1boj1orw.a w pos:zciz:eg-ólniych 
stra1żach stale wzrasita., ku czemu 
przyczyniaią się azęsite lustracje·, 
przesżkofonia i ku:risy. Dowodem 
pracy w Okirę-gu jest budowa re1

-

miz strażackich, którr'ie 1uz ,pow­
stały _w Derewnie, Mikołaj·ow­
szczyźnie, Skorycza·ch, Wiel­
kiej-Słobodlzie, J eremi1azach i Za­
cie:rJz.ewie.. W remiza,ch tyc:h .maj­
duią się specj,aJ1ne . pomies1z,czenia 
dla o~·garuiza.itj.i sipołecm:ych, ja.k 
domów ludowych i t. p. 
· J aik widlać·, prace 0ibI1oiny prz.e­
ciwpOlŻar:o1wej pow. Stołpedkiego 
iclą po lin~1i1 nakreśfo1nego z.góry 
planu, ce daj-e rękońmię ciągłośd 
ich rozwoiu. 

Obrona przeci~ypożal'owa 

pow. W ołożyńskief!o. 

w roku 1927 nia terenie p1owia­
tu Wołożyńskiego istniało z1ale­
dwi:e 4 straże pożarne, słrabo wy­
sizkolone i niewyposażone w odpo-­
wiednie narzędzia. Dzi1ęki p. prze-
wodniiczącemu Wyidziału Pmvi·a­

towego z początkiem r. ub. został 
zaangażowany stały instruktor po­
źamictwa, który energicznie pr.zy­
stąpił do pracy i1 obecinie istnieje 
iuż na tereni1e powi1afo 16 straży, 
z tych 12 pos·i1a:dających kompletne 
tahó·ry.-

w maju r. . ub. został zor­
ga·ni-ZO.Wany _ Zwiąizek Okręgowy , 
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obejmujący straże pow. W ołożyń­
skJego. Dąży on d!o podniesieni.a 
poziomu wy,szkolenia str'aży. W 
r. ubi1egłym piizepr·oiwadzono kilka 
kursów pożarnictwa, pr~zesizikafa­
jąc 105 sh~ażalków. w tym 45 ze 
straży wojskowych, 58 ·ochotni"­
czych i· 2 pdliicja.ntów. Pozatem 
Okręg 1zorganizował zijiazd stiraży 
powiatu, połączony z zawodami 
konkurs·owemi, w wyniku których 
m ·zdzielo!lllO nagi ód na ogólną sumę 
885 złotych. 

we w1szystkfoh gminach zosta­
ły zorganizowane 1komisje przeciw" 
pożarowe i: jedna tylko Rada 
Gminna w Juracisizka1ch uznała 
pr.acę taiki1ej komi·sji za zbyteczną. 

W mku bieżącym Związek po­
sitanowił zorganizować 12 nowych 
straży, oraiz do1pomóc w komplet10-

waniu taborów i1stniiejącym już 
strażom. 

Samorzą·dowe instytucje w po­
wiecie doceruają rozwói straży, a 
pr,zykładem tego może być wzrost 
sum suhsydjowany'Ch na pożarni­
ctwo. W r. ub. gminy p·rzyznały 
zasiłków na sumę zł. 7.400, .a pod 
koniec roku iesz·cze dodafkowo 
4.079 zł. Na r()k bieżący suma ta 
wy.n0isi 17 .1 OO ,zł. Subwencja sej­
miku W.płożyńskiego wyniosł·a w 
r. ub. 5.965 ·zł. 81 gr., a obecn[e 
została pl'lzyznana suma 22.433 zł. 
52 gr. 

Z oprncowanej przez Okręg sie­
ci placówek strażaickich wyn~kia, 
iż pow.i.at winien posiadać 60 stra­
ży, którą to liiczbę można osiąg­
nąć w ciągu 4 .... ch lat, przy orga.:ni­
z.ow,aniu roczn.' e 12-tu nQlWych 
straży. 

Stały mzwój stanu obrony prze­
ciwpożarowej pow. W ułożyńskie­
go należy zawdzięczać energji 
Związku Okręgowego or·az W nje­
wódzkiego. W·ie1kie zasługi poło­
żył również rzecznik pożarnictwia 
na kresach, niestrudz01I1y działac.z 
społeczny, druh inspektor S. Ja ... 
roszewski. 

Na o.dbytem w grudniu([", ub. po­
siedzeniu Zarządu Zw.i!ązku Okrę­
g·0<wego nastąpił wybór norweg·o 
prezesa, którym .został p. starosta 
E. Koślarz, oraz brakujących 

członków; ·zarządu i komisji rewi­
zyjnej. Na stanowiska te powoła, 
no nowego inspektora samorządu 
gminnego i p. A. Berkowicza. Na 
po1s1i:edizeniu tern rozpatrywanió 
również z.referowaJilą przez instr. 
St. W ófcika sprawę dostarczania 
koni do pożaró1w i przyjęto zasa­
dę premjowaniia koni1 najszyb­
ciej dostarcz,onych, postana~wiaj.ąc 
q;wrócić się do r:ad gminnych o 
wstawienie do budżetów odpowie­
dnich sum nra p.remje. Budżet Zwią­
zku na r . b. przyjęto 1w sumi1e 
40. 908 ,zł. 52 gr. Szczegół.owe spra­
wo:zdanń.1e z prac przeprowadz,o­
nych na terenie zdał druh instr. 
poż. W ójcik1. 

8-mio dniowy kurs pożarnictwa 
w garnizonie wojskowym 

w Wilnie. 

PoWiaŻlllą troską dlowództwa O­
bioru WafI'101WI1ego m. Wilinia było 
zabe~pieczenie ohjektów woi1Sk10-
wych p.rzedl pofairami. W celu wy­
szkio11enia dJoiwódlców posZice;egól­
.nych wojislk owyoh s,tiraży pofar­
nyidh, zioirg.ainizowamo pr.zy facho­
wej p10mocy Z'Wiązku St~a:ży Po­
żarnych woj. Wi~eńskieg10 w ko­
s1z:a:r.ach 3 pac ośmii0dnio1wy kurs 
po1żamiczy, na któiry del,egowruno 
8 oficeriów 1 27 podlo.ficerów. 
Funk1cje k1omenda1llta kiµrsu p·eł­
nił do1wóidica woj1skorw"'Vich sitra.ży 
poża:r1my.ch g1air111iizi0nu p. po1r. P.r1a­
ger, a kierownikiem kutsu ze sitro­
ny wojewódzki.ego Związlku Stra­
ży był inis·truktrnr poż. dinuh Łu­
czyński. Wykładowcami byli insp. 
poż. Dalstedt, insp. P. Z. U. W . 
St. Krajewski i instr. J. Łuczyń­
ski 

Dzięki ·sumiennej JPlliaicy słucha­
cizy oraz pomocy oka:zywa:neą przy 
pmepn0iwadzaniu kursu prz.ez .por. 
Pragera, odbyty egzamin wylkazał 
niezbide wielką sprawność kur­
sistów i szybką otjentacie i wy­
wołał 'Ze strony komisii egzami­
nacyjnej w osobach: dowód­
cy Obo.z1u WaTorwllle·go ppułk. .Gi­
życki1ego, zastępcy, diowÓidlcy 3 
pac ppułk. Słana.sza, .refer. 01śW.Uai­
towe1go g.amizom1 mrj. Ko1zł.(>.w­
skiego•, por. Pragera i wy;kładow-
ców, słoiwa uznania. ' 

N a za1klońc1zenie kursu pr.zybył 
prez.eis w10iewód:zJkiego Związku 
Stmafy p . O. Ra1ckie:wiicz, dlyteik-
tor P .Z.U.W. w W1iilnie. 1 

Po 01klQ:Ucmoś1cioiwyich p11ze~ó­
, wilenia:ch, odbyła się wspólna fo­
tografja., a na tępnie wspólny posi­
łek w kasynie o{keiisk<irn. 
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Z działalności miejskiej straży po­

żarnej we Lwowie· w r. 1928-

L wo w.sika Straż Pożarna zawo­
dnwa nadesłała nam poniższe ,dane 
o swej działalności w r. 1928. 

Wedle statystyki prowadzonej 
w kaincela.tji Na·czeln.idwa, Straż 
Pożairna c1zyrnn:a była w roiku 1928 
przy 419 wypadkach pożarów, w 
tern 6 ,zbiorowych, 30 dachowych, 
91 po,kojowych, 28 sufitowy,ch, 24 
pirw.Illi'Cznych, 130 kominowych, 1 
lasu i 37 innyich; nadto było 55 fał­
s"Zywych alarmów, a w 17-tu wy­
padkach ratowano życie ludzi i 
zw.ierząt. 

Podług dzielnic pt:1zedstawia się 
statystyka narstępująco: w I-ej 
dz.ielnicy było. pożarów 42, w II-ej 
dzielnicy - 42, w III-ej dz1iel:Ili­
cy - 94, w IV -ej dzielnicy - 41, 
w V-e.j dzielnicy - 114, w VI-ej 
dzielnicy - 58. Poza granicami 
gmilily m. Lwowa czynna była Lwo­
wska Straż Po~arna 28 razy, a mia-

. nowi.cie: w Hołosku W.iel. 1 raz, 
Hołosku Małem 1, Klepariowie 6, 
Krakowcu 1, Kulparkowie 1, Le­
wandówce 1, Lesienicach 1, Rzęś­
nie Pol. 1, Wólce 1, Zamarstyno­
wie 10, Zielowie 1. 

Przyczyną pożarów było w 4 
wypadlkach podpaileniie, 89 nieo-. 
strożność, 78 wadliwa budowa, 130 
nieczy,szczen:ie kominów, 6 ekspfo­
z~e, 3 elektryczność, 7 samoizapa­
lenie i 47 przyic•zyna nieznana. 

Pod względem rndzaju budyn­
ków były pożary w 299 budynka:ch 
mieszkalnych, 8 gospodarczych, 16 

·) 

fabrycznych, 18 składach wzgl. 
sklepach i 4 :nnych. Co do kon„ 
strukcji budynków, pożar powstał 
w 324 budynkach murawanych a 
21 drewnia:nych, z których 303 by­
ło krytych bJa.chą, 15 dachówką, 
14 gontami, 11 papą i 2 słomą. 

Odnośnie wk1JSności budynków 
wybuchł pożar w 5 budynkach 
wzgl objektach wojskowych, 13 
rządowych, 4 kolejowych, 9 gmin„ 
nych i 388 pryiwatnych. 

W ak1cji ratunkowej brafo udziiał 
2849 strażaków, !Z których 2824 
było zawodowych, i 25 ·ochotni­
ków; 1I1;astępmie użyto 155 par ko­
ni, 405 samochodów poż.arnych, 102 
ldnji wężowych o dług1ości 7625 m. 
węży. 

Ponadto asystowała Straż P-0-
żama przy 1857-ciu wypadka1ch 
wypalania kominów. Służbę be1~­
pie·czeń§-lwa w teatra1ch, kimo.tea­
trach -i t. p. miejs·cach widowis-. 
skowyich pełniło 9430 ludz.i, w tern 
2299 podoficerów 1i1 7131 strażaków. 

Urzędnłcy Straży w ciągu uhre­
głego mku uczestniczyli pTZy 487 
komisjonalnych og1lędzinach nowo­
p-owstałych p:rtzedsiębiorstw o.raz 
przy irewizjach składów oleiów mi-

. nera:lnych <i filmów. Kancelarja 
Straży załatwiła 1384 pism. 

Rozwój Straży w Suchowoli. 

Z.oirgainiizowaina w 1920-ym mku 
Ochoi:nicza Straż Po.ża:rna w Su­
chowoli (pow. Radzyńsk11J, pociząt­
kowio przejawiała bardro ni:kłą 
działalność, a do noku 1926-go 
majątek Straży stanowiło zaled-

wie 25 hełmów. ·Dopiero poci' ko­
niec 1926-go rr0ku, niowowybirany 
zarr.ząd w 0:so1b.ach: ks. J. Wysłoc­
kiego-jako prezesa, J. Kurka -
w iceiprezesa, A Czulińskiego -
namellillika, St. Beliniaka - skarb­
nika, ener,giiazni1e przystąpił do 
pracy. 

Już .na ipoczątilm 1927-go r. u­
zyslkan.o od' P. Z. U. W. s·ikawkę 
pi.:zenośną za dopłatą 400 zło­
tych, inahyito żelaz-ny becziko:wóz, 
umundurowano 30 ludzi, .zakupio­
no hełmy, mgartywki oraz dlrohne 
sprzęty st.rażaickie. W tymże cza­
sie Str;aż oitirzymała od ks·. S . 
Cz.ertwe:riyńskieg o wóz r.e:k wi­
zyoorwy. OdJporwi ednie fundluis:ze 
uzyskano z impre.z dioichodowych, 
·dob:rowolnyich ofour rnr.ruz ~ zasiłku 
gmi1.1Jll!ego 300 zł1ortydh. Podl ko­
niiietc ir1oku 1927-go r.ozpoiczęfo1 bu­
dowę Temi:z:y sitra:ża.ic.kiei, ,w czem 
wydatną pomoc oka:zaba Rada 
Gminna, uchwalając w bud!żecie 
w r. ub. zasiłek 1500 złotych, oraz 
kis. S. Cz.e:rtwer.tyń&ki ofiarując 
matetjał na ,dJach. Dzięki temu w 
dn. 16 wriześnia r. ub. odbyło się 
poświęcenie mut'loiw.anej remizy. 

· Poświęcenia dok01t1ał ks. J. Wy­
słocki. 

D.ziałallllość Straży n.ie ogra!ll!i­
aza 1się jed:narkże wyłącznie do te-

. .nmu SucJrnwoli. Pioid ,Jcierow.ni­
c.twem na1oz.elruka Straży utw:o­
rzoino oddlział ·z, 30 ludzi w sąs.ied­
niei wio1sce, odLegłej o 2 kim. 
Oclldzfał ten połąicz101Tiy ze St11rużą 
jest kompletnie umundurowany i 
dzięki stara:ni1om za'J:'(ządu S~aży 

Dzięki ooerg.j~ ~arządu i członikó:w Straży Pożarnej Ochotniczej w Suchoiwoli . została tam wybud0iwa,na temiza strażacka. Pra­
we · zdjęcie pr.zoostawi:a wspomnianą remizę. lewe - człoo.ków drużyny stra.żackiej t zarządem nai oze1e. Siedzą od lewef: 
n.acz . Straży w kol. Suchowo1a K. Maćkiiewicz, jego zaistępca A. Szewczyik, go,spoda.rz. St.t~Y ·Fr. Bą.ryzaniak, wicepi:-ezeoi J. 

Kurek, prezes ~s. J. Wysłock~, naczelnik A. Czuliński, skarbnik St. Belniak i-· oddziałowy St. Momont. 
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postaid!a przyizinaną p,.r.ze:z P .z. U. W. 
z:a dopłatą 400 zł. sikawkę. 
' Za poś:r:edtnictwem p. st<lll"1osty 

w Radlzyniiu otł:rzymano 25 lJltr. 
węża 1s:saw:ne;go i Hncznego. 
, Po dwóch laJtach enerrgicznej 
4ziałalności, diorobe.k Straży 
pr.zedsitaw:ia się na-s•tępują,oo. 

Straż posiada: remizę, mcij10 4-
lfUI1powe z głoś.nirkiem Phi1lipsa, 2 
sikawki pr:z·enośne, 5 he·c:zkowo­
zów1 umundurowa•n.ie dla 60 ludzj 
Ótraz sze.r:eig drobnych przyrządów. 

Straż pożarna w Lesznie. 

Straż P ożairna w Lesznie po­
wstała w r. 1847, początkowo pod 
nazwą "Towarzystwo Ogniowo­
Ra townicze". W dniu 1 stY'czniC'.. 
1866 r. Towarzystwo to zostało 
przemiano:wane na „Ochotniczą 
Straż Pożarną m. Leszna". Bliż­
szych danych o działalności Stra­
ży od począ·tiku jej istnienia aż do 
ustąpienia władz lll~emieckich w 
dn. 17 stycznia 1920 r. nie posia­
damy, gdyż archiwum Straży ·znisz­
cz;one 1wstałio przez „Grenrz­
schutz". 

Po oswobodzeniu Leszna zwoła~ 
ne zostało w dniu 15-ym lipc1 
1920 r. przez ówczesnego tym­
czasowego kierownika Ma.gistra- . 
tu, posła Dombka, I walne zebra­
nie Straży. Powołano wówc•zas na 
stanowisko na1czeln:ika Straży p. 
Wilczaka, b. urzędnika Berlińskie; 
Straży Poż. ziawodowei, k-tóry do 
tej chwili sta!Il!owisko to zajmuje. 

Na wezwanie p. posła Domb:ka 
zgłosiło się do szeregów Straży 

· 64-ch obywateli. 
Stan taboru Straży w chwili re­

organizacji był bardzo niedos1:a-

teczuy. Nar1zędzia z.anied.Oa.ne, po­
rozrzucane po 3-ch remizach 1 
przesta.r.załe. Sikaiwiki .ruie funkcjo· 
nowały należycie, drab.ina mecha-· 
niiazna 17-metrnwa niie odpowia­
dała już potrzebom, beczki ·nie na­
dawały s:ię do użytku, br.ak :byłJ 
węży (Straż posi,adała zaledwie 
200 mtir. węża parcianego). 

Dzięki energji i bezinteresownej 
pracy druha naczdnika Wilczaka 
udało się Straż zreorga;nizt0wać i 
postaw.ić na odpowiedniej stopie. 
tak, że może ona obecnie równać 
się ze strażami większych miast. 

W roku 1925 przystąpiono do 
budowy murowanej trzypiętrowej 
wspin1al•ni. U zysk1ano· na .ten cel od 
ś. p. hr. Mielżyńskiego 18 m3

• drze­
w1a, a Krajowe U:be1zpieczenie O~ 
gniowe w Poznaniu 1udz:ielifo zasił­
ku 1000 .zł. i 4000 zł. pożyczki. 

W r. 1927 Magistrat ;ro~pocczął 
budowę „Domu Strażackiego" . 
Długość frontu budynku wynosi 
23.5 mtr., szerokość zaś 11.5 mtir. 
Remiza posiada 4 bramy., na 
pierwszem i drug.iem piętr1ze •znaj­
duje ·się 8 mieszkań dla strażaków. 
Na pię'kn.ej 28-mefoowei wieży 
mieśdć się będzie w przyszłości 
syrena elektryczna. W strażnicy 
znajduj·e się :również garaż 1dla si­
kawki samochodowej. 
Poważne 'trudności nastręczyły 

się przy nabyciu sikawki motoro­
we.j. Już w r. 1922 naczelniki Wil­
czak wystąpił z wnioskiem o na­
bycie takiej sikawki. Z uwagi bo­
wiem na częste wzywania Straży 
poza obręb miasta nasunęła się 
potrzeba posiadania samochodu. 

Zwrócono się więc z 0ide1zwą do 
zainteresowanych magistrató ·N, 

p,rzemysłowców, kupców i obywa­
tełi, a.by poparli akcję Magistratu. 
Odezwa ta· jednak me osiągnęła 
skutku. Również bezskuteciZną 
okazała się ode.zwa do 21 tiow:i­
rzystw rubezpieczeniowych. Jedy­
nie Krajowe Ubeizpieczen.ie pr,zy­
szło z pomo1cą 1 deklaru1jąc pokry­
cie 25% k1osztów niabycia sikawki. 

Dopiero wielki pożar, :który wy­
buchł 1dn. 9 grudnia 1928 i znisz­
czył dosz1czętnie ekspedy·tję toa 
wairow.ą, skłonił Magistrat do ni,e­
odkładania nadal· zakupu sik~wki, 
pomimo, że w tym ·czasie miasto 
znajdowało się w trudnych wa­
runkach finansowych 'Ze względu 
na szereg .rozpoczętych prac in­
weS'tycyj.nych. Zakupio:no lekką · 
autopompę Laffly z przyc.zepną si­
kawką motorową· Przy wyborze 
klierowa1nio się tem, aby samochód 
mógł nieść pomoc niety1ko na te­
ren.ie miasta, afo również i na ws.i, 
gdzie nieraz .doja1z,d do wody jest 
trudny. Również i względy 
os1z•czędnościowe g1ra.ły m•lę przy 
wyborze ma:rki samochodu. 

Dane techniczne nabytych na­
rzędzi są następujące: 1) Auto­
pompa - podwozie 1 % tonny, mo­
tor 15/40 K M., pompa _o wydai­
nnś·ci 800 - 1000 Itr.min. 2) Si­
kawka pr:zyczepna na 2-kołowem 
podwoziu, motor 4_.cylindrowy, 
wydajność pompy ca 750 litr. min. 

Oprócz wymienionych wyżej sa­
mo·chodu i sikawki ,nabyto 0 1d 
Straży w Bydgoszczy używaną dtra­
binę mechaniic1z.ną, sięgającą d1, 
25 mtr., o napędzie ręcznym 1ub 
przy pomocy zgęszczonego dwu­
tlenku węgla. 

Ochotnfoza St.raż P.ożarna w Lesznie (W i.elkopolska} podniosła ~tan sweg~ wyekwń.p·o~ania do w~:ki ~ pożariami, zdoby­
wając' do •swego .tia·boru .samQ~hód z pr?=yczepną si.kawką motorową ~ drah>J?ę ~eicha.ni~czną, ,zaw.dz.1ęc.z.a1ąc . .to w znat.zl':j 
mierze swemu 111aczeln>i.ko-yi1 Druhow~ WHcziakow.i (podob:iz.na .na ·prawo) pUlstuJącemu z81r>ruzem S't•ainowisko niaczE! tu a 

X-go' Okręgu Wielkopolskie~·o Związku Straży. 
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Pozatem Straż posiada: 1 wóz 
rekwizytowy · 4-kołowy, 2 beczki 
dwukołowe jednokorune, 1 skfada­
ną drabinę 8-metrową na 2-ch 'ko­
łach, 1 ręczną s1ikawkę 4-kołową, 
koc ratunkowy i s1z.ereg innych 
drobnych narzędzi. 

Obecny stan wyekwipowania 
Straży w Lesznie zawdzięczać na­
leży w zna·czne1j mierze druhowi 
na)czelnikowi WHcz.akowi, który 
swą en.ergją i zabiegami pir·zyczy­
nił się do rozwoju Straży. Władze 
związkowe, oceniając jego pracę, 
odznaazyły go listem pochwalnym 
i srebrnym medalem zasług.i. 

Ochotnicza Straż Pożarna w Łysz­
kowicach. 

Założ'Ona jes.zcz.e w 1908-ym r. 
Ochotnicza Straż P ożama w L y­
szkowicach (pow. Łowi·oki) roz­
wijała się pomyślnie do wybuchu 
wojny światowej, któria osłabiła 

jej dziiała1lność. 
Z ·chwilą odzyskania Niepo.dle-­

głości, Stra1ż zaczyna się pvmyśl­
nie rO'zwijać, lee.z zamknięcie cu­
kr!Q!wni „Łys,zkowice" wytwa1rza 
niezmiernie ciężkie warunki eg­
zystencji całej osady - co hamu­
je działalność Straży. Dopiero w 
lutym r. 1927-go dziięki urucho-
mieniu cukrowni, Straż rozipnczy­
na intensY'wną dzi1ałah1JO'ść, w czem 
okazuje wielką pomoc dyrektor 
p. inż. St. Lewicki, który wszel­
kiemi sposobami sfa.ra się zas.ilić 
kasę strażacką, mogącą się już w 
r. ub. pos.zczycić sumą 2. 925 zł . 
24 gr. dochodu. 

W ciągu roku Straż umunduro·­
wała swych 36 członków czyn­
nych, wyremontowała i uzupełnił:t 
tabor i z-organizowała o.rlkiestirę, 
skła·da~ącą s1ię z 20 -1tu ludzi. 
Członków popierających Straż li­
czy 100 -tu. 

W skfad zarządu wchodz.ą: dyr, 
St. Lewicki jako pre.zes, inż. WL 
Sałasz - wiceprezes, E. Kukier 
- skarbnik, A. Dąbrowski - go­
s1poda.r.z, Z. Cholewski - sekre­
tarz, G. Sk1c1wrońs!ki - 'naczelnik 
i A. Bąbliis - zast. naicizelnika. 
Komi1s1ję Rewizyjną sta;n.owią: A. 
Sąchocki, J. T.aczanowski, P. 
Czernichowski i Z. Szulc. 

Straż wyjeżdża do p9i;a,rów w 
promi1einiu 5 kilometrów, otrzymu­
ją1c konie na każde żądanii:e z cu-
krowni. · 

Obe·cnie głównym źródłem do­
chodów będzie oddana przez dy­
rekcję cukrowni do dyspo1zych 
Straty łaźnia. · 

Ochotnicza Sbr·ąż Pożarna w Pońcu z.e swym energicznym z.arządem na czele. 
Oprócz s.wej dz~afalności noa polu ob..,o;ny przeciwpo•żarowej, Straż oorganizuje 
przedstawienia amaforskie, które są miłą i pożyteczną roorywką dla miejsoo·-

wego społeczeń~wa. 

Z życia Straży w Poń'cu. 

W lutym r. b. Ochotini1c•z.a Straż 
P1ożama w Pońcu (Wielkopolska) 
ziorgan.i.zowiała pir;zeidsta wi1em.ie a­
ma:torskie. Odlegrano kome1dJję A. 
F re rury „ Gwa.ttu co s.i ę dzie~·e''. 

Pr.zedsitawiemie dlz~ę.ki diobxej 
reifysell"lji J. rndhowskiego, ocaz 
d\oslkom.ał~j gne iz:eS(pOłu w oso­
bach pań: T. Szusterkiewicizów­
niy, M. Ci:chowskiej, A. Cugi1e.rów­
ny., Z. Żarnowskiej oraz panów: 
J. P.01praws:ki1e.go, T. ślliwińskiego, 
J. Dechni1ka, Fl. Szusterki·ewicza 1 

J. Wurszty i Kręgi.elczaka, wywo­
łało. ID.liemiiliknące bira wa ze sfr:o1n;y 
publi1c1zności. 

Po ip:r.z.ed1s:ta wi,e.niu ·niaicz1e·1nik 
Straży druh CU!gri!etr pi01dJz~ę-kował 
0ibe1c;nym za iliczne 1przyhyicie., po­
czem nas.tąipił.a ~~baw;a tanec12:ina, 
w oziaisie ,którie,j p. L. Guli.ński wy­
głosił monollog „Pan Wincen1ty o­
po1wfad'a jalk d:awnii·ej ogień gas.z:o-„ 
no . 

Za ba wa przyniosła Straży ·do-. 
chód:, a dla miejs·corwego1 społe­
cizeństwa była miłą roiz.ryiwką. 

Zamieć śnieżna utrudnia akcję 

ratunkową. 

W dniu 12 lutego r. b. o godz. 10 
m. 30 wybuchł pofar w je,dnym z 
domów mies1zkalnych w Kilewaniu 
(pow. Rówieński). Zaalarmowane 
straże miejscowa, ko1ej1owa i osa­
dy Klewań, w itrudniy1ch w:arunka:ch 
spowodowanych mrozem, po.żar 

zlokalizowały. Stria ty były nie­
znaczne. 

Wkrótce, bo już w nocy z 
14 na 15 tego.ż miesiąca, .te sa­
me straże zostały wezwane <lo 
groźnego pożaru w zakładach prze­
mysłowych f-my „Eksploatacja la­
sów K!lewań". 

Pożar wybµchł w mietSzkaniru 
furmana, p.rizyległym do staini i' k10-

mórek, ogarniając ,od.razu cały bu­
dy1nek Przybyłe straże pod do­
wództwem nacz. Surzyckiego mia­
ły zadanie nie1zwykle utrudnione­
z.e w:zględu na obe·cn~»ść łatwopal­
nyich materjałów ·oraz na szalejącą 
zamieć śnjeżną. Dostarczenie si­
kawki kosztowało niezwykłych 
wysiłków, lecz dzięki oddaniu do 
dyspo1zycji straży koni zast. naic2. 
Ptas1zko.wskieg10 dało się to 
wkrótce uskuteciznd·ć. Ógień ' za­
grażał biurom przedsiębiorstwa, 
mieszkaniom urzędników jaki rów-. 
nież 1sąsiadującemu domkowi dróż­
nilka kOilejoweg·o„ Wody dostarczył 
parowóz ze stacji rolewań. 

D~ięki nie.zwykle ofiarnej pracy 
strażaków, którzy spełniając swój 
obowiązek pragnęli również od­
wdzięczyć się właścicielom zagro­
żonych za:kła,dów przemysłowych 
za ich pomoc okaiz1aną strażactwu 
przy organizowaniu oraz budowie 
remizy, zdoła.JTho wresizcie po 
trzechgo:diz:innej priacy p'Ożar zli~ 
kwi·dować. Należy podkreślić cał­
ko.wite ·oddanie się ·druha Ptasz­
kow&kie·g o, który mimo raniY w 
okolicy oka, wytrwał .do końca na 
s·tanowi-s'ku. 
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Wojsikowa. Straż Pożarna w [;~blinie rozwija się pomysm1e, dzięki poparciu dowództwa i energji członkó\I 
drużyny, Na zdjęciu wyjazd I odd:ziaołu na ćwiczenia manewrowe. 

Działalność Straży w Bełżycacl 

Ochotnicza Sirnż Pożarna w Beł­
życac,h z-01stała założona w m&ju 
1915-go raku z inicjatywy ś. p. dr. 
S:z. Klarnera. Obecnie Straż liczy 
35-ciu członków czynn')11ch, kom­
pletnie wyekwipowanych i pozo­
staje pod energi·c'Znym kierowni­
ctwem ·zarządu w osobach druhów: 
J. Klamer.a ·- jako prezesa, J. 
.W 6jtow1icz.a wkeprezesa, J. 
Ząbczyka ~ sekretiarza, M. Mę­
. drali - skarbnika, I. Plewika -
za;st. skarhnika : J. W.a.Jczyńskie­
go - g()lspodiarza. 

Tabor Sfr.aży składa się: z 2-.ch 
sikawek c·ztertoikolowych, jednej 
przenośnej, hydro·foru, 6 beczek 

czterok.ofowych i je.dn.ej żelaznej, 
· zdobytej na zawodach konkurso­

wych s.traży pow. Lubelskiego, dra­
bin:ySz.cze.rb:owskie·go i fra1ncuskiej. 
Ta osta1tn:ia jest nagrodą osiągnię­
tą na za wiodaich w Lublinie. Prócz 
tego Straż po.siada 2 drabmy ha­
kowe, 9 bosaków, około 250 mtr. 
węża tło•cznego. Skaż rozpmzą~ 
dza również własną remizą z trzy­
piętroiwą wieżą obserwacyjną, w 
której znajduje s.ię suszarnia węży, 
a na os.taitniem piętrze syrena alar­
mowa, o-raz kuźnia. Systematycz­
ne ćwiczenia przeplatane są pi'ób­
nemi alarmami. 

Dzięki energji naczelnika Stra­
ży druha B. Wiś'Lińskiego, wyszko­
lenie drużyny stoi ma wy.sokim po-

W c:Lniiu święta 10-lecia Od.rodzema Państwa Polskiego, Ochotnicza Straż 
Pożar.na w Dmosinie (po·w. Brzeziny Łód.zkie), · obchodziła uroczysfość po­
święcenia remizy strażackiej, wzniesi o.ne.j wyłączrnie priacą członków Stra­
ży, W uroczysitości wzięły udział tłu my miejcowei i okolicz!Ilej hlidlllości. 
Na zdjęciu sfoją oznaczeni: 1 -inż. L Romeyko, prezes Straży, 2 - ks. 
pr0ibo•s1Zcz K. Malugia, wicepre.zes. 3 - St. Skrzypiński, naczelnik i 4 -
W. Wa1as1zczyk, zas•t. naczelinika, Ten ostalni trzyma siztandar Powstańców 
z 1863 .rokm. Z lewej strony, biorąca ud .ziaJł w uroczysbości SLraż fabrycz­
na z Osin, z naczelnikiem A. Dębskim (Nr. 5) na czele. Na praiwo - Kofo 

Młodzieży z Osin. 
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ziomie, cz,ego dowo1dem są uzyska­
ne trzy dyplomy na :za wo.da.eh kon­
kursowych. W r. ub. na zawodach 
straży poiw. Lubelskiego, Straż 
zdobyła I nagrndę, a następnie na 
zawvdach wo~ewódzkich również 
osiąg!Ilęła pier:wsze miejs,ce. 
Drużyna bierze żywy udział we 

wszystkich uroc.zysfoścfa.ch, a u­
rządzaniem loterjli. fanito1wych1 za­
baw, przedstawień amatorskich i 
t. p. pomnaża fundus.ze kasy sitra­
żackiej, umo·żliw:iając naprawę ta­
boru. Zorganizowane osta1tnio „Be­
tleem Pol1skie", dzięki umiejętne­
mu kierownictwu p. J. Ząbczyka, 
o.siągnęło wielkie powodzenie 
wśród miejs.cowego społeczeństwa, 
które w ten sposób n1awiązuje kon­
takt z potyteczną pfacówką o­
hrony przeciwpożarnwej. 

PODZIĘKOWANIE. 

Magistrat miasta Gąbina nad­
syła nam komunikat treśd nastę­
pującej: 

„Rada Miejs:ka miasta Gąbina, 
powiatu Gosty.nińskiego, zg:odnie z 
uchwałą swą z dinia 12 stycznia 
1929 r .. wyraża najwyższe uznanie 
i serdeczne podziękowanie Stra­
żom Poża.rnym Ochotniczym: 

11 Płock.ie;, 
2) Żychlińskiej, 
3) Gostynińskiej, 
4) fabrycznej fabryki „Brown -

Boveri" w Żychlinie, 
5) ze wSii Lwówelk (gm. Sanniki). 
6) Sannick.ieii , 
7) Gąbińskiej, 

które w dniu 5 stycznia 1929 n~­
ku na pierwszy zew przybyły do 
pożaru, zagrażającego nieomal ca­
łemu miastu i dzięki pełneJ po­
święcenii;a, a go-rHwej pracy gro­
żące niebe·zpieczeństwo usunęły". 

Sekretarz 
S Jackowski 
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DROGA DO MAJDANKA. 

Najbliższą wioską za miastecz­
kiem Kołtunkowem był Majdanek. 

. Dzieliła ją odległość dwóch ki­
lometrów drogi, na przebycie któ­
rej trzeba było poświięcić zwykle 
dużo czasu, ryzykując zdrowie i 
całość kości, bo dmga należała do 
kategorji· tak zwanych (chyba 
p,rzez ironję ?) dróg polskich. 

Nieraz poruszano tę sprawę w 
miasteczku i nawoływano gospo­
darzy z Majda·nka, by pomyśleli o 
naprawie tej jedynej arterii komu­
nikacy1jnej z mieś·oiną, ale ·ogół był 
głuchy na te nawoływania, twieT­
dząc, że jak, świat światem, a 
więc za dziadów i pradziadów 
nikt się tą sprawą nie zajmował, 
no i było dobrze. 

Wreszcie bodaj najskromniejsze 
uporządkowanie tej drogi1 byłoby 
połączone 1z wydatkiem, którego 
najbardziej lękali się prze-zorni 
mieszkańcy Majdanka. 

Mijał więc rok za rokiem, a dro­
ga stawała .się coraz gorsza, bo 
nikt o jej naprawie nie pomyślał. 
Bywały wypadki, że niejeden wóz 
wywalił się na tym wyboistym od­
cinku, 1J11iej·eden koń nogę złamał, 
le.cz te wszystkie szkody i przy­
krości kończyły się na przekleń­
stwach i pomstowaniu, choć nie 
wfadomo byłn, kogo owe wykli­
nania mają dotknąć, bo przecież 
winien był tu ogół. 
Późną jesienią ubiegłego roku 

na Majdanek spadła nieoC'zekiwa~ 
na katastrofa. 
Już się gospodarze we wsi uło­

żyli do spoczynku, a również w 
Kołtunkowie życie codz.ienne za­
czynało zamierać, gdy nagle nad 
wioską ukazała się łuna. 

W miasteczku rozległy się 
dzwonki alarmowe, ludzie wybie­
gli na ulice i z przerażeniem spo­
strzegli, że płonie jed111a z chałup 
w Majdankowie. -

W skutek alarmu straż po.żarna 
w Kołtunkoiwie szybko się zbiegła 
i zdobywszy wozy rus.zyła na. ra­
tunek. 

Zaraz na skręcie z szosy na 
drogę :ku Majdankowi jeden z wo„ 
zów, pełen strażaków, wpadł w. 
pełnym biegu w olbrzymi wybój 
tak fatalnie, że koło się złamało 
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i kilku druhów znała.zło się na 
przemarzłej ziemi, doznając potłu­
czenia. 

Na dobitkę złego wóz zataraso­
wał drogę, więc o przebyciu na­
stępnych nie było mowy, z.własz­
cza, że po obu stronach tej jedynej 

. drogi znajdowały się głębokie 
rowy. 
Część druhów, rezygnując z 

jazdy, rzuciła się kłusem ku wsi, 
chcąc za wszelką cenę spełnić 
obowiązek ratowania siedzib ludz­
kich od klęski ogniowej. 

Zanim jednak zdysza11i strażacy 
dobiegli do Majdan.ka zarówno 
chata, jak, i budynki gospodarskie 
stały się już pastwą żywiołu. 

Jeśli ogień nie rozszerzył się na 
całą wieś, która zginęłaby 1lie­
clhybniie, tio zawdzię1czać należy 
j,eidlymie temu, ż,e objęta p~omie­
n:iem chafa znaij,dJo.wała. się ncl 

krańcu wio1ski i była ·O dl dzielona 
od! sąsie.dni·ah domnstw ·Sjpo1rym sa, 
dem, a następnie, że silny wi:atr · 
dął w kiernruku p~zedwnym. 

Strażacy zajęli się jedlynie ga­
\Szeiniem zglis1z1cz, ·\by unicesitwić 
mnżiliwoiść rozsze,rzenia się ogn1a. 
w m izie, 1gdyby wiatr się cd .v rócił. 

N a'd p1oigiorz.ellii1s:kiem za wod1ził 
żałośnie gnspodarz, którego klę­
ska ogniowa zrobiła nędzarzem 
bez dachu nad gfową, bez odzie­
ży, mienia, a nawet chleba, bo w 
stodole spłonęły całoroczne zhio­
ry. 

J·eden ze strażaków zwrócił mu 
uwagę, że gdyby nie fatalna droga, 
cała straż nadbiegłaby tu szybko 
i możeby się udało uratować nie~ 
coś. 

- Gdybym wiedział, co mnie 
spotka, byłbym tę dmgę własnym 
kosztem wyrychtował! - za•wo­
dził żałośnie. 

- To naprawcie ją teraz. 
-- Teraz? - zapytał chłop, pa-

trząc na strażaków mętnym wzro­
kiem. - Co mi po drodze , kiedy 
już nie mam chałupy? Czego się 
mam bać? 

- To może inni gospodarze o 
tern pomyślą? 

Ten i ów podrapał się w głowę, 
wres1zcie jeden z nich rzekł: 

- Morna tera wydatków in~ 
nych sHa, gdzi,e tam myśleć o 
drodze? 

..---- A w razie ognia? - zapytał 
strażak. 
~ Ognia??? Wiadomo, że o­

gień nie przelewki, ale skoro się 
tera Wawrzono:wa chata spaliła, 
to znów będzie na parę lat spo„ 
kój„. Ogień się u nas rzadko przy­
trafia. 

I znów sprawa naprawy drogi 
do Majdanka uległa odroczen1u 
na czas dłuższy„ . 

Aramis. 

Dla prawdziwych miłośników 
do brej książki oraz dla organiza­
torów b~hliotek korporacyjnych 
wypada polecić· wychodzący od 
dwóch lat przy Księgarni M. 
Arcta w Warszawie miesięcznik 
pod tytułem „Miesięcznik książ­
ki",-

Za o.płatą ,trzech zh»tych ;rocz­
nie dlowi.e si,ę czytelnik o wtstZel­
kich nowoiściach1 pojawiają1cych 
się na ryn:ku księgarnkim. 

Wymiem.i1on.e pismo· uległo w 
tym rlQiku znacznemu il"O'z.szeir:z.eniu 
i 1prócz wzmianek o no1wyich książ„ 
kach, .za w i er.a szereg ciekaJWych 
artykułów. 

Nadto :. Miesięcznik k.sią~ki" 
rnzpo-czął dlrukoiwać na swoó.ch la„ 
ma·ch niezmie.rnie inte1resurjącą po„ 
wi1eść Rup·e.rta Hughesa p. t. „HJl" 
1ywood", a tak,że zamieścił w 
Nr. 1 piękną nowelę Zofii Nał­
kowskiej p. t. „Ciemna sptawa". 

Księgarnia M. Arcta w Warsza­
wie przesyła na żądanie numer 
okazowy bezpłatnie. 

„Miesięcznik książki"1 jako wy­
dawnictwo sumiennie redagowa­
ne i niezmiernie pożyteczne, istot­
nie zasługuje na rozpowszechnie-

Wł. J. Sz. 

GAŚNICE pianowe kołowe i ręczne 
CiAŚNI CE do samochodów 

SIKAWKI samochodowe 
i motorowe 

Złoty medal na wystawie w Poznaniu 

Spółka dla wyrobu i snrzed:iży na­
rzędzi przeciwpo.żarowych Sp. z o o. 

Warmwa,ul. Trębacka 13. Tel. 322-85; 
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. , · ~·~·„~ · ·~· ~ · żałobnej karty .. . r. 1926-tym do W~·elkich Solecznii-. 
ków dla objęcia stanowisilm ~au~ 
czyciela w miejscowej s!Zkoile po­
wszechnej. Mimo fizycznego wy­
czerpania i cię~kich warunków 
mater1jąlnych, nie oigraniczył się do 
kręgu swych obowiązków i już w· 
ro:k później orga11i1zuje straż pożar ... ~ 
ną, przyczyniiając się wydatni·e do­
jej rozwoju. Pl"zedwczesna śmierć 
wyrwała z szeregów Straży nie­
zmordowanego · pracownika. 

IAPYTANIA I OOPOVIEDZI 
ZAVODO\~E 

Zapytanie 13. Mamy 2 .sikawki, a 
do nich tylko 2 be,czki i potrzebne ·­
są .jeszcze chociaż ze czte.ry. Czy 
Powsizechny Zakład Ubezpieczeń 
V( ~aj. m?że nam brak ten uzupeł­
mc? Jak składać podanie, czy 
be·zpośredni10 do Za.kładu, czy 
przez Związek Okręgowy? 

Straż w Lipinach. 
Odpowiedź 13. Powszechny Za­

kła.d Ubezp. W1zajemn. udziela 
roikto.czn.ie strażom zas.iłków w 
postaci narz.ędzi, lub w ~otówce 
na ich zakupy. Podania należy .kie­
rować za pośrednictwem Związ­
ków Okręgowych, które ze swą 
o.pinią skierują je dalej. W intere­
sie straży leży, aby akc~a zasił­
~Ó\~ dla nich zeu ·.1dkowcda się w 
Związkach, gdyż w ten sposób po­
szczególne straże łatwiej znajd4 
poparde swych potrzeb, zaś rO'z­
dział zasiłków będzie bardziej ra­
cjonalny. 

ś. P. DRUH JAN I..EśNIEWSKt 

W dniu 24 stycznia rb. zmarł w 
Wilnie po krótkiej chorobie, wice­
prezes Ochotnri1czej Straży Pożar­
nej- w Wielki1ch Solecz.nikach, ś. p. 
druh Jan LeśniewskL 

ś. p. Jan Leśniewski, wi­
ce - J?rezes i zało·życiel 
Strę.ży Pożarnej w Wiel-

kich Sole.cznikach. 

Urodz.ony w · roku 1897, ś. p. 
druh Wkeprezes całe życie 
poświęcił pracy społe1cznej. Ja­
ko student Uniwersytetu Wi­
leńskiego, ZmaJrły przybył w 

Cześć J eg10 pam~1ęd! 

OFIARY 
NA POLSKI OLTARZ W NAZARET. 

Na skutek z.aw~.adomieni.a zami.eszc:zo· 
nego w „Pr!Zeglą<lz,ie Pożair·niczym" c 
otwar.cńu rubryki ofiar nia Ołtairz św. 

Anton~ego w Bazylice Zwiast. N. M. 
Panny w Naiz.aret, wp-łynęło dJotychczias 
31 zł. 50 gr'. od osób: p. J. fiilJp.ka z Rze­
szowa - zł; 2 gr. 50, z. M. - 1 zł. 50 gr. 
insp. poż. W. M. - 1 zł., W. Sch. -
1 zł., st. .i.nstr. poż. Z. K. - 1 zł„ p. H. 
S.z:komik - 1 zł., W. B. - 7 zł., p. M. , 
Gmizińskiej - 50 gr., W. G. - 1 zł,, W. 
Wiszniewskiego - 5 zł., O. S, P. Tu­
rzysk - 5 zł., i S. P. - 5 :do1tych. Wszy­
scy powyżsi: oti•arodlawcy otrzymali.i o­
brazki z kwiatkami z, Z~emi świętej, po­
święcone na grobie Chrystus.a Pan.a. 

Pierwsza w kraju fa bryka sikawek motorowych 
I 
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AUTOREMONT 
Warszawa, Wolność 5 

Telefon 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

iikawki motorowe marki J i r 
wydajność 360-380 Ut.Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże poż_arne popiera!eie przemysł krajowy I 
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OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAł..TEM. ADMINISTRACJA• WARSZAW A. POZNAI'łSKA n. 

Zwracamy uwagę 
. . 

Sz<Lnowny.ch Odbior·ców „Prz·egląidu Poiżarniczego" , · 
że he.zp-łaitne egzemplarze 11KALENDARZA STRA­
żAKA NA ROK 1929", jako pierwsza premj.a dla 
tych Sz. P1renume.r.arto1r6w, którzy oipłacili do d:nia 
20 lute·gi0 r. b. (w myśl poprzierdlnich ogłoszeń)' przy­
nrujmnieij kw:airt.alną prenumeratę ,,Przeglądu- P·o1żar­
niiczgo", ·rnzsyłane· będą łą'C'z:n~e z Nr. 10-tym z d!n. 
10-t ego ffiaJI'ICa r. •b. ·· 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego". · 

~········~·············~···· I 

Ę ż E · 
gumowane parciane 

_pozarnicze tkane na ukos · -„KOPER" 
na _ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S-ka 
W ars z a w a, Marszałko-wska 129, 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 

~·~••••••••••••••••••••o••••· 

FABRYKA NARZĘDZI 
POŻARNICZYCH · 

Składnica Straży · I 
Pożarnych 

SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, 
Senatorska 29. tel. 277-42. 
FABRYKA: Grodzisk Maz., 

Fabryczna 11, tel. 39 

POLE O A: 

KOJ"\ PLETNE WYEK WIPO W /\NIE 

STRF\ŻY POŻl\RNYCH 
f l\BRYCZNYCH 

1'\IEJSKICH \VIEJSKICH. 

Redakcja Adm is t rac ja: Warsz.awa, ul. Poznańska Nr. 11 (I piętri°'). tel. 125-42, tel. o,sob . redaktora 154 - 4t 
· Konto w P. K. O. Nr. 235. 

~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~ 

P ce n u mer at a: Ro·czndie (rZ przes-yką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50 Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogł,o.szd na tądanio. 
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